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„TVG0DMK LWOWSKI**
( I l u s t r o w a n y )

r o c z n i e  S  z ł r .  k w a r t a l n i e  2  z ł r .  i Wtorek dnia 24. Marca 1838 . —  Gabryela Arch, (rzym.) —  Fteofana Prep. (grec.)

R ed ak cja  w  rynku,
L. 118 w lokalu drukarni 

P o r e mb y .  
Ekspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczba 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R ek lam acje  
nieopieczętowane wolne 

sa od opłaty.

Ogłoszenie przedpłaty
na II . k w arta ł 1868.

.,d z i e n n i k  LWOWSKI"
z codzienną przesyłką pocztową kosztuje:

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
p ó ł r o c z n i e

1 złr. 3 0  kr. 
3 „ 8 0  „
7 „ 50  „

z przesyłką tylko 3 razy w tyg o d n iu :
m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e

1 złr. 
3 „

„Tygodnik L w ow ski“ (ilustrowany)
ja k o  dodatek do D ziennika  

k w a r t a l n i e  2 zir. 
p ó ł r o c z n i e  4  „

z osobną przesyłką pocztową kosztu je: 
k w a r t a l n i e .  . . 2  z łr . 2 0  kr.
p ó ł r o c z n i e  . . . .  4  „ 30  „
r o c z n i e  . . 8  .  50  .

Lwów , 23. marca.
U kończyły się już czynności w spólnych dele­

gacy), k tóre  po n ie jak ich  ustępstw ach  to z jednej 
to z drugiej strony  doprow adziły do sku tku  uchwa 
len ie  b u d że tu , co jedynem  na te raz  było ich za 
daniem . Z adanie to zostało w praw dzie podług 
form y spełnione, lecz zdaje nam  się, że k ra je  ta k  
z tej jak  i z tam tej s trony  L itaw y  nie zbyt są 
zadowolone z działań  d e le g a c ji, k tó ra  za nadto  
przysw oiła sobie pro jek ta  rządow e i dozw oliła, 
aby  ludność i nadal pod rządam i konstytueyjnem i 
również była obciążona p o d a tk a m i, ja k  dotąd. 
Mieliśmy nadzieję, że delegacje w ezm ą się raźnie 
do radykalnych  zm ian i zniżenia budżetu, bo uw a­
żaliśm y to za jedyny  skuteczny środek  w celu 
uporządkow auia podkopanych finansów i stosun­
ków  m onarcbji.

S tało  się jed n ak  in a c z e j; delegacje  bowiem 
ani na k rok  n ie  odstąp iły  od tradycy jnego  po­
stępow ania daw niejszych ciał rep rezen tacy jnych  i 
pozostaw iły w szystko niem al w daw nym  stanie.

I  oto w ślad  za uchw ałam i delegacji musiał 
nastąp ić  p ro jek t finansowy p. m in istra  B restla. 
S koro bowiem uehw alono w tak ie j w ysokości w y­
d a tk i na wojsko — nie było innej rady , ja k  wszel- 
kiem i siłam i sta rać  się o ich pokrycie. P. Brest], 
na k tórego barkach  cięży ta k  przyjem ne za tru d ­
nienie, jak iem  jest usunięcie niedoboru, podjął się 
tej olbrzym iej pracy; ale ponieważ z niczego ty l­
ko P an  Bóg zdołał coś stw orzyć, więc p m inister 
m usiał się uciec do p rak ty k  użj7w anych przez 
swoieh poprzedników .

O ryginalności nie możemy d la tego  przypi­
sać projektow i p. B re s tla , bo od 20 la t c iąg le  w 
tem  sam em  obracam y się zaczarowanem  kole — 
robim y nowe długi, sprzedajem y co się da, a po- 
sprzedaw szy najp ierw  koleje żelazne, zastaw iw szy 
dobra rządow e, pozbyw am y się ich teraz na  zaw 
sze, dalej zaprow adzam y now e podatk i, jakbyśm y 
n a  dotychczasow ych n ie  m ieli aż n a d to , podwyż­
szamy stare , i t. d.

P rzyznajem y się  sz c z e rz e , że perspek tyw a 
przyszłości naszej pod w zględem  finansowym  nie 
je s t zbyt z a jm u ją c a — nie tego spodziew aliśm y się 
pó reform ach rządu. Mieliśmy bowiem p ra ­
wo sąd z ić , iż jeżeli istn ie jące  podatki nie będą 
zm niejszone, to przynajm niej nie będą one też 
podwyższone. T ym czasem  p ro jek t nowy zagraża 
nam  nowemi ciężaram i, którym  kra j nasz zaledw ie 
podoła.

Obok ukończenia prac delegacyjnych i przed 
łożenia projektu finansowego, polityczny św iat nie 
mało zajęty  je s t rozpraw am i Izby p a n ó w , k tóra 
niem al dw om a trzeciem i głosów  ośw iadczyła się w 
ustaw ie o m ałżeństw ach przeciw  konkordatow i. 
Objaw  to niepośledni, gdyż — ja k  w iadom o, Izba  
panów sk ład a  się z najzagorzelszych konserw aty ­
stów; nie m ożna jed n ak  z tego powodu sądzić o p o ­
stępow ych zam ysłach Izby  tej, gdyż w ie lka  część 
członków jej g łosow ała przeciw  konkordatow i ta k ­
że i z tej przyczyny , iż rząd sobie tego życzył. 
A i w Izbie panów  nie m ało naliczysz tak ich  
członków, k tó rzy  głosu ją  i p rzem aw iają w ed le  sk i­
n ien ia  rządu.

II. Co do podawania się o posady nauczyciel 
| szkół ludowych z okazji rozpisywanych konkursów 
postanawia się co następuje:

Do podania o posadę ma być załączone:
1) Krótki bieg życia kandydata (curriculum 

vitae), stwierdzony należytemi dowodami.
2) M etryka chrzu, względnie ak t urodzenia.
3) Ś wiadectwo uzdolnienia na nauczyciela szkół 

ludowych.
K andydaci, którzy dotąd nie pełnili służby 

szkolnej, m ają się wykazać świadectwem praktyki w 
zawodzie nauczycielskim. wystawionem przez swego 
bezpośredniego przełożonego lub chlebodawcę.

Podania , opatrzone temi załącznikami , mają 
być stylizowane do Rady szkolnej krajowej z wy- 
raźnem wymienieniem miejsca, o które się kandydat 
ubiega, i przesłane do niej w oznaczonym czasie na 
ręce c k. urzędu powiatowego, w którego okręgu 
kandydat zamieszkał.

III. Rada poleca nauczycielom szkół ludowych 
i zakładom pedagogicznym chwalebne i pracowicie 
ułożone dziełko, napisano przez p. Stanisława Zarań­
skiego pod ty tułem : „Z arys dziejów nauki czytania 
w celu zawiązania dydaktyki narodowej i reformy 
elementarza. (Kraków 1868. Nakład, księg. wydaw­
nictwa dzieł tanich i pożytecznych).“

IV. Następnie Rada zastanawiała się nad kwe- 
s tją  konferencji nauczycielskich.

Czynności Bady szkolnej krajowej.
Posiedzenie X I. z dnia 21. marca 1868.
Rada powzięła następujące uchwały:
I. W edług sprawozdania W ydziału Rady po­

wiatowej rohatyńskiej, której gorliwość o sprawy 
szkolne zasługuje na uznanie , dotychczasowy nadzór 
szkolny nie przestrzegał w kilku miejscach praw za- 
warowanych aktam i fundacyjnemi patronom  szkol­
nym ; ażeby złemu tem u jak najprędzej zapobiedz, 
R ada szkolna zawezwie W ydział R ady powiatowej 
rohatyńskiej, aby podał do jej wiadomości wszystkie 
takie wypadki w obrębie swego powiatu, gdzie pra 
wo patronatu naruszone zostało. Co zaś do wymie­
nionej przez W ydział szkoły w Stratynie, gdzie z po­
minięciem prawa prezentowania posada nauczyciela 
obsadzoną została, R ada szkolna rozpisze konkurs na 
posadę tam tejszego nauczyciela.

Korespondencje.
W iedeń 22. M arca. 

Zapewnie już doniosły wam dzienniki i telegra­
my o rezultacie głosowania nad sprawą konkordatu, 
dlatego pisząc do was spomnę tylko pobieżnie o 
kwestji t e j , wyjmując niektóre ważniejsze epizody, 
przedewszystkiem chcę wam opisać w rażenie, jak ie  
rezultat głosowania na ludności tutejszej sprawił. — 
I  tak  na wczorajszem posiedzeniu Izby panów sypa­
ły się mowa za mową; najświetniejszą była mowa 
m inistrów : księcia A uersperga i dr. Herbsta. Głoso­
wanie wypadło nader pomyślnie. Więcej jak  podwój­
na większość oświadczyła się przeciw konkordatowi. 
I  to w Izbie panów, gdzie jeszcze najwięcej duch 
zachowawczy wieje, gdzie partja klerykalna dość licz­
nie zastąpiona, było 69 głosów przeciw, a ty lko  34 
za konkordatem. Z Polaków głosowali przeciw kon­
kordatowi książę Czartoryski i m inister hr. Alfred 
P o to ck i, za ks. Jabłonow ski, ks. Lubomirski, ks. 
Sanguszko, hr. Lanckoroński — i gdy ks. Czartoryski 
przy imiennem głosowaniu oddawał swój głos, gale- 
rje sypnęły rzęsiste oklaski.

Pogadanki tygodniowe.
D rugi dzień wiosny. Piekarze lwowscy balansują pomię­
dzy grzechem obżarstwa a siódmem przykazaniem .' Lwów  
ska publiczność rozpamiętywa grzechy tańcujące i 
spraw ia sobie winne um artw ienia. K ronikarz Dz. Lw. 
rozwala budę, gdy m u wzbraniają nucić piosenkę skow: 
ronka. Credo dziennikarskie. Błoto lwowskie i  nowe 
publikacje. Teatr polski, cyrk czesk i, i menażer j a  

niemiecka.

W iosna — skowronek wesołe zawodzi już pie­
nia.... — Poeci , kochankowie , kochanki — pensjo­
narki — j Wyf lwowscy kronikarze, nowiniarze , pi­
sarze __ j WSZyStkie im podobne kałam arze! — 
słuchajcie — nucę wam pje^  skow ronka! Bo i jak- 
ze, r° n,i1k.srz > opieśniający powaby drugiego dnia 
młodziutkiej wiosny, może przepomnieć o skowronku, 
tym zwiastunie budzącej się z zimowego uśpienia 
przyrody. - -  Nucić wam muszę tę pieśń koniecznie, 
gdy mgły, zalegające horyzont, i dżdżyste a wilgo­
tne pow ietrze, lub od czasu do czasu pruszący 
śnieg — nie pozwala jeszcze ujrzeć wiosennego nieba, 
ta rta s  zaś i hałas m iejsk i, wmoeniony turkotem  c. 
k . furgonów, uprzątających błota z królewskiego sto­
łecznego m ias ta , zagłusza nam — prawdopodobnie 
śpiew skowronka,— o czem ani wątpić pozwalamy sobie, 
kiedy kalendarz pana Michała Franciszka dwojga 
imion Poremby wyraźnie pow iada, że dzisiaj już ma­
my drugi dzień wiosny! —

Oho, zagalopowałem się za daleko , a to na 
stole moim kronikarskim, bo nie w tece , — w tekę

bowiem takie rzeczy się nie kładą, prędzej w to rbę , 
lub kieszeń — leży dość kształtny rogal mikrosko­
pijnej wielkości przyniesiony mi dzisiaj przez jak ie ­
goś głodnego konsumenta — jako c o r p u s  d e l i c t i  
szczególnej troskliwości* piekarzy lwowskich, o zba­
wienie dusz swoieh kontrybuentów. — Snać pamięć 
na obżarstwo, jeden z grzechów głównych zwłaszcza 
podczas wielkiego postu — skłania piekarzy do ta ­
kich ograniczeń i to  ich powinno tłum aczyć przed 
wymaganiami bezbożnej publiki — roznoszącej aż 
po redakcjach okazy ich pieczywa, pomyślałem sobie, i te 
wszystkie święte pobudki biorąc na uwagę, już za­
mierzałem rogal ten odesłać lwowskimu korespondento­
wi Czasu, który pisując pod f  zdradza tem samem spe- 
cyalniejsze wiadomości teologiczne jak  z nauk społecz­
nych i politycznych, gdy oto przypomnienie siódme­
go przykazania, usunęło wszystkie moje przypu 
szczenią i poczuwszy się sam dość kompetentnym 
zawyrokowałem na niekorzyść pobożnych piekarzy, 
a byłoby jeszcze pożądańszera, gdyby i R ada miej­
ska wyrok ten mój w drugiej instancji zatwierdziła 
i o zbawieniu dusz piekarskich również pomyślała.— 
Wpadłszy raz na święty tor rozpamiętywania grze­
chów piekarskich, nie podobna mi pominąć i innych 
kategorji przewin i grzechów, do spowiedzi których 
z odwagą przystąpmy.

W ielkopostna pokutnica, lwowska publiczność, 
zwraca się wciąż jeszcze ku rozpamiętywaniu 
grzechów tańcu jących , popełnionych w minio­
nych dniach zapustnych czyli mięsopustuych, v u 1 g o

rozpustnych — albo jak  słę komu podoba, karna’ 
wałowych i w dzień św. Józefa, gdzie mogła i jak  
mogła odprawiała skaczące rekolekcje i „ w i n n e "  
umartwienia. Stroniąc jak  od szatana od w i n n y c h  
umartwień, któremi jedna z gazet lwowskich od kil­
ku już tygodni nie przestaje raczyć swoich czytelni­
ków, pozostawiam jej poetyczniejsze opieśnianie „w i­
na i wody“ , jako z tym przedmiotem bliżej zaznajo­
mionej, a sam wolę wejść w siebie i uczynić r a c h u ­
n e k  s u m i e n i a .  Rachunek to tru d n y , wielkość 
nieprawości moich przewyższyła głowę moją i dla­
tego to zapewne zaprzestawszy pisywać w „Tygodniku 
lwowskim11 pogadanki tygodniowe, uchyliłem czoło 
przed każącem słowem l w o w s k i e j  k r o n i k i  n a ­
r ó d  o w ej... Pokropiony jej h y z o p e m  (co nie jest 
przecież równoznaczne z E z o p e m ,  jakby to ktoś 
nie odmawiający pilnie psalmów pokutnych , ,k ró la * ‘ 
mógł mniemać), odważam się nareszcie z drugim dniem 
wiosny zanucić, jak  pow iedziałem , pieśń skowronka, 
albo gdyby i to niewinne porównie miało komu wejść 
w drogę to powiem, że zabieram się rozwalić budę.

Że to drugie porównanie znajdzie „a p p r  o- 
b a t  u  r “ u niejednego z nowożytnych badaczow na­
rodowych b re d n i, choćby dlatego tylko, że tygo­
dniowe pogadanki rozpoczynam w D z i e n n i k u ,  k tó ­
ry  wedle nich zdradza pewną skłonność do lodowa­
tej ojczyzny niedźwiedzi, o tem ani wątpię, i dla 
tego to pozwolę sobie popełnić jedno jeszcze maleńkie 
preludjum, wychylając głowę jak  „żaba z kałuży“ 
lwowskich kronik i kroniczek.



R ów nocześnie tłu m y za legały  podwórze i u lice  
obok zabudowania se jm o w eg o , w szyscy w gorączko- 
wem  w yczekiw aniu w yglądali rezultatu  „ ta k “ albo  
„ n ie .44 Za każdem  skrzypnięciem  drzwi i ukazaniem  
się  jakiej głow y lu d z k ie j, tłoczono się w tę  s tr o n ę , 
by usłyszeć  k o n ie c , ja k i debata w zięła. D ługo w tej 
febrycznej n iepew ności w yczekiw ano, bo chociaż cza­
sem  który z  obradujących w y szed ł, nie dowiedziano  
s ię  od niego n ie S tanow czego , bo na za p y ta n ie : jak  
tam , co tam  i t. p., albo ruszył ram ionam i , albo 
nie um iał nic stanowczego pow iedzieć. C iekaw ość  
zw iększała  się w miarę t e g o ,  jak  rozpraw y naprzód 
postępow ały. N a tw arzach zgrom adzonych czytać by­
ło  można rozm aite wrażenia. Z w olennicy konkordatu  
sm utnieli i oddalali się  natych m iast, ile  razy doszła  
uszu ich w iadom ość nieprzychylna spraw ie konkor­
datu. L iberały  znowu, za każdą tak ą  w ie śc ią , zbli-. . * , i o p wu o  i\Luiv&  ̂ panów cncący uiść
za li się  z w ypogodzonem  obliczem przed zabudowa- jakiej się prawdopodobnie spodziewał, 
m e seim ow e. ttt- _ v

na tem . „K onie w yprzęgać !“ zaw o łan o , i już byli 
gotow i niektórzy w ziąść się do t e g o , w tem  p. m in i­
ster spuścił firanki od powozu i zak lin ał najbliżej 
stojących, aby poprzestali dalszych dem onstracyj. 
N iektórym  obyw atelom  i radzcom gm iny udało się  
odwieść publikę od zam iaru w yprzęgania koni i 
tak  odjechał p. m inister G iskra do dom u, unosząc  
za sobą ciągłe „niech żyje!44 Cała ta  scena odbyw ała  
się  przed oknam i nuncjusza papiezkiego. W ielu  z 
dem onstrujących udało się za p. m inistrem  aż przed 
jego p om ieszk an ie, i tam  jeszcze  przed pałacem  i na 
schodach w ołano : niech ż y je !

Przed zabudowaniem  sejm owem  było jeszcze  
dosyć lu d z i, rozeszli się  dopiero w ted y , gdy ostatn i 
fiakier odjechał. D o fiakra w siadł jakiś pan otulony  
p ła szczem , t a k , iż go poznać trudno było. B y ł to 
zapewne któryś z panów chcący ujść rów nież owacji,

m e sejm owe

W  tak iej niepewności pozostaw ała publiczność 
przez d łuższy czas, i rożni na różne przychodzili do­
m ysły. N iek tórzy  naw et chcieli już rezu ltat wróżyć 
z  lo tu  gołębi. —  Około godziny 2g iej rozeszła się  
p o g ło sk a , że nadszedł telegram  z R zym u z p olece­
n iem  do nuncjusza p ap iezk iego , aby natychm iast 
paszportu sw ego z a ż ą d a ł, gdyby sprawa konkordatu  
nieprzychylnie dla s to licy  apostolsk iej w ypadła. P o  1

W ieczorem  ilum inowano m ia s to , tłum y snuły  
się po u licach , a każdy jeszcze zajęty  był pogadan­
ką  o wypadkach posiedzen ia , n iektórzy naw et nie  
w iedząc jeszcze  przyczyny ogólnego p oru szen ia . t łu ­
m aczyli sobie ilum inację w najrozm aitszy sposób —  
było tam  i dowcipu p od ostatk iem , jak  to zw ykle  
byw a przy w ażniejszych chw ilach. N areszcie postano­
wiono iść przed m ieszkania m inistrów. T rzykrotne  
„niech ży je14 przed m ieszkaniem  p. m inistra G iskry

głoskę tę  przyjęto ży czen iem : szczęśliw ej p o d r ó ż y !  zw abiło w ięcej publiczności, a tak zebrani podążyli
Radosc i otucha zaczęła w stępyw ać w serca dopie- w stronę ku baronow i B eustow i. B eusta nie było w 
ro około godziny  ̂trzeciej, gd y  pan B eust w y sz e d ł. domu, odezw ały  się  więc głosy : „do m inistra ośw iaty!'4 
x niektórych znajom ych o pom yślnym  przebiegu i  P rzed panem  H asnerem  odbyła się owacja w ten  
spraw y zaw iadom ił. ' ^sam sp osób , —  jak iś student m iał m o w ę , a po k il-

W ted y sły szeć  m ożna było „nieeh ż y j e ! 14 k ilk a - |^ akrotnem  »v iy a t“ pokazał się p. m inister, dzięku- 
krotnie w y w o ły w a n e , i kapelusze jeden po drugim w s ł ° w a: „m inisterjum  w ypełniło sw ój-obow ią
rzucano w górę. N ie  było to zbiegow isko zw ykłe z ło ­
żone z uliczników , byli to  ludzie poważni, obyw atele  
sędziw i.

O godzin ie 4 te j zam knął posiedzenie spraw o­
zdaw ca w iększości, baron L ich ten fe ls, pogrzebową m o­
wą na cześć konkordatu. W ted y  w łaśnie chowano  
zw łoki jakiegoś w ojsk ow ego, przy której sposobności 
kilka  razy z arm at dano ognia. —  W ystrza ły  te  
w zięto za  grobową salw ę dla konkordatu.

O godzinie kwandrans na p iątą  skońezyło się 
p osied zen ie , a w tedy  dopiero stanowcza w iadom ość 
w  okam gnieniu  z u st do u st przechodziła. J a k ie  za­
dow olenie i radość pow szechnie panow ały —  trudno  
o p isa ć , powiem  w am  t y lk o ,  że dzień wczorajszy był 
tak  pięknym  i w esołym  dniem  , jakiego dawno w 
W ied n iu  nie [widziano. S tarzy  i m łodzi w ita li o- 
krzykam i „niech ży je44 jednego po drugim  z ob rad u ­
jących  , najwięcej jednakże okazano czci p. m inistrow i 
G iskrze. Objawy te  radośne pom ięszało naraz poja­
w ien ie  się w ychodzącego z sa li sejm owej kardynała  
R auschera. —  Skoro w yszedł p. G isk ra , w szyscy  o to ­
czy li g o ,  n ie  dając mu ani kroku postąpić. „N iech  
ży je! n iech żyje G isk ra !44 wołano zew sząd. —  R o ­
biono naw et w n io se k , aby go na ręce w ziąść  i do  
m ieszkania zan ieść , p. m in ister jednak w yprosił s o ­
bie to  stańow czo.

Z a led w ie  zdołał p. m in ister posunąć się  k ilka  
kroków  naprzód , aż tu  w szyscy  za nim  postępują.

W  tak im  pow olnym  pochodzie, otoczony c iąg le  
m asą p u b lik i, dosta ł się w reszcie p. m inister wśród  
nieustającego „n iech  ż y j e !“ do fiakra , którym  do

zek , i na  drodze w ytkniętej dalej postępować będzie. 
Podobną zrobiono owację hr. A ntoniem u A uersper- 
gowi. “

P rzed  godziną lO tą powracał kanclerz państw a  
baron B eu st do domu. Poznano go i natychm iast 
w szyscy  zb ili się w jedną m asę i otoczyli powóz je ­
go , w ołając nieustannie: „niech ż y je ! niech ż y je ! 
Baron B eu st podziękow ał, m ów iąc, że nie zasłu ży ł 
na tak i za szczy t, że zrobił t o ,  co zrobić obow iąz­
kiem  jes t jego i każdego z m inistrów .

C ały tłum  udał się potem  przed m ieszkanie  
p. dr. H erb sta , później przed G r illp a rzera , poetę  
już w iek ow ego , a n ieustanne „niech ż y je 44 rozlegało  
się po w szystk ich  rzęsisto  ośw ieconych u licach m iasta.

te są d y  orzek ać: „ w in n y 44 a lb o  „ n ie w in n y " . W  r a ­
z ie  za ś, g d y b y  m im o o rzeczen ia : „ n ie w in n y 44 p o z o ­
s ta w a ły  ja k ie ś  p o sz la k i p rzestęp stw a , ob ża ło w a n y  
zaś b y ł o ficerem  , k a d e tem  w  m aryn arce  lub k a n ­
d y d a tem  na oficera , n a ten cza s  sp ra w a  c a ła  w raz  
z ak tam i p rzy n a leżą cem i m a b y ć  o d esła n ą  do s ą ­
du h on orow ego , k tó reg o  rzeczą  je s t , bez w d a w a n ia  
s ię  w  ro zp a try w a n ie  is to ty  c z y n u , w y ro k o w a ć , 
c z y  o b ża ło w a n y  m oże bez u b liż en ia  honorow i 
k o le g ó w  sw y c h  p o zo sta ć  w  w ojsk u  , c z y  też  n a ­
le ż y , b y  o p u śc ił szereg i. J e ż e l i  za ś w zm ia n k o w a n y  
n ie  je s t  jed n ą  z w y ż  w z m ia n k o w a n y ch  osób , w te ­
d y  o d n ośn e  ak ta  m ają być o d e s ła n e  do p a ń stw o  
w eg o  m in isterju m  w ojn y , g d z ie  ma b yć r o z s tr z y g ­
niętemu, czy  d a lsze  p o z o sta n ie  o b ża ło w a n eg o  w  w o j­
sk u  n ie  j e s t  p rzec iw n e  dobru słu żb y .

W  P e sz c ie  2 1 . m arca  od b y ło  s ię  d o ro czn e  
p o s ied zen ie  a k a d em ji w ę g ie r sk ie j . O tw orzył je  m i­
n ister  E o e tv o e s  w y k a zu ją c , że  po o s ią g n ię c iu  praw  
n a ro d o w y ch  p rzesta ło  być w y łą c z n e m  a k a d em ji 
za d a n iem  p ie lę g n o w a n ie  ję z y k a  o jc z y s te g o , bo ten  
ju ż  n ie  je s t  z a g r o ż o n y m , a le  że  bardziej je s z c z e  
n a le ż y  w sz y s tk ie m i s i ły  pop ierać  w zro st nau k  w  
n arod zie . I s tn ie n ie  bow iem  narodu z a le ż y  n ie  od  
je g o  liczeb n ej p rz e w a g i, a le  od ilo śc i in te lig e n c j i,  
ja k ą  posiad a .

E k sk ró l h a n o w ersk i Jerzy  za m y śla  o o s ie d ­
len iu  s ię  na s ta le  w  k ra jach  k oron y  w ę g ie r sk ie j .  
W ty ch  d n iach  w ła śn ie  trak tu je  o kupno o lb rzy ­
m ie g o  m ajątku  w  K roacji za  cen ę  d w óch  m iljo - 
n ów  złr.

K s ią ż e  H o h e n lo h e , och m istrz  d w oru  c e sa r ­
s k ie g o , zo sta ł u w o ln io n y  od p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  
sw e g o  urzędu  na  d z ień  21 . b. m. , a ż e b y  m ó g ł 
w z ią ść  u d z ia ł w  g ło so w a n iu  nad k o n k o r d a te m ; 
g d y  zaś g ło s o w a ł z w ię k sz o ś c ią , w ię c  u w a ża ją  to  
za  d ow ód  sy m p a tji d la  tej u c h w a ły  ze  s tro n y  
cesa rza .

N a jn o w sze  d o n ies ien ia  t w ie r d z ą , że  u sta w a  
m a łżeń sk a  zostan ie  d op iero  w te d y  p o tw ierd zo n ą  
przez cesarza  . g d y  Izb y  zgod zą  s ię  w  k w estja c li 
sp orn ych  u s ta w y  „o  s z k o le 44. Z m ia n y  b ow iem , 
u czy n io n e  przez  Izb ę  w y ż sz ą  w p rojek cie  przez  
Izb ę  n iższą  p rzy ję ty m , są  ta k  z n a c z n e , że  z m ie ­
n ion y  p ro jek t b ęd z ie  m u sia ł b yć  p o w tó rn ie  p o d d a ­
nym  obradom  w  Iz b ie  n iż sze j.

Z g ro m a d zen ie  w y b o rcó w  k o m ita tu  B a czk a  
p o sta n o w iło  w y b ra ć  je n e r a ł a Ttlrra p o słem  sw o im  
na sejm  p esz teń sk i, w b rew  je g o  w y r a ź n ie  o św ia d ­
czonej w o li.

Ministersto
Wiadomości polityczne.

l u s t r j a  i
Izby niższej obradował T a d V o je k te m  wydatków | 3 0rząauenie“  ^°!Dltat0“  1 ,wsz.elkim innyir
m in ister stw a  w y zn a ń  i o św ie c e n ia . W  n rzed sta -l b ezp o śred n ieg o  m ię sza m a  s ię  z za g ra n icą

W alk a  stron n ictw  w  C zech ach  sm u tn y  bar

W esrv. W v d z ia i b u d żcto w v l m in is te r s io  w ę g ie r sk ie  w zb ro n iło  o so b n em  
w a ł nad nroipL-t«m fW .Z i ro.zP ?rząd zen iem  k o m ita tom  i w sz e lk im  in n y m

m in ister stw a  w y zn a ń  i o św ie c e n ia . W  przed sta  
w io n y eh  p ozycjach  w y d a tk ó w  k o śc ie ln y c h  p o c z y ­
n iono m a łe  o szczęd n o śc i, przytem  uzn an o  za  s to ­
so w n e  p rzed ło ży ć  Izb ie  n a stęp u ją cą  r e z o lu c ję : P o ­
le c a  s ię  rzą d o w i śc ią g a n ie  z w y ż k i d och od ów  po- 
je d y ń c z y c h  p ra ła tó w  n ad  n orm alną  w y so k o ść  po- 
je d y ń c z y c h  dotacyj. D la  G a lic ji w yp ad a  p o d łu g  
p rzy ję teg o  p rzez  W y d z ia ł b u d żetu  na  fundusz r e ­
lig ijn y  6 1 7 .8 5 1  złr. w . a . ,  a  d la  K ra k o w a  17 .471  
z łr . w . a .

!>. m . ro zp o rzą d zen ie  c e sa r sk ie , zm ien ia ją c e  p ostę -
\  -y 1. z —~~' j -------- .p o w a n ie  ty c h ż e  są d ó w  co do w y d a w a n ia  w y ro k ó w

d om u ^ ch c ia ^ o d jech a ć^ em o n stra c ja  m e skończyła s ię  I u w a ln ia ją cy ch  „z  braku d ow od ów 44. O dtąd  m ają

N arodow i badacze m ają słuszność; nie tylko  
sym patje a le i spójnia serc naszych nad P ełtw ią  
W is łą  i  Irtyszem  jes t tak  silna, że jej ani żaden  
bazgracz lw ow ski rozerwać, a tem  bardziej skazić  
nie potrafi. L odow aty Sybir nie zm rozi, a  skw arny  
żar południa n ie spali tych  kwiatów, które acz roz­
rzucone po w szech  kończynach św iata , podeptane
nogam i przechodniów , oplw ane przez sw oich   o-
dradzają się przecież z każd ą  wiosną i w brew  wo­
li sztucznym  zabiegom  w szystk ich  sado- i ogrodo- 
hodowników —  rozkw itają co la t k ilkanaście  buj- 
nem  choć krwawem kw ieciem , które pokrywa niw y i 
pola  nasze, zadając kłam  b iegłym  i sław nym  orn i­
to logom , przez których tu  ani panów P ietrusk ich  
an i vY odzickich na teraz n ie  rozum iem y.

A lo  dajmy tem u pokój i wróćmy raczej do 
c. k. furw ezow , pracujących w pocie czoła nad błotem  
łw ow skiem , do narodowych instytucyj: B ib ljoteki O sso­
liń sk ich  , T ow arzystw a k red y to w eg o , banków pracu­
jących  d la  „ u ś w i e t n i e n i a  o j c z y z n y  n a s z e j 44 
tow arzystw a chow u koni, oficjalistów pryw atnych, 
literacko-naukow ego i jego członków proponujących  
odm awianie zdrow asiek  albo V e n i  c r e a t o r  s p i ­
r i t u s ,  z powodu szczęśliw ie rozpoczętych now ych  
roków litera ck ich , zresztą  do czego tylko rzewnie 
chcem y, byleśm y raz u sunęli z  pola naszych szermie- 
rek dziennikarskich kw estje zasad i wyznania  
c r e d o  polityczn ego , które u każdego porządnego 
publicysty  powinno być zapisane na białej ścianie jego  
pracowni tejże barwy k r ó d ą . M aksym a to wygodna

dzo  sp ro w a d z iła  w y n ik . S tro n n ic tw o  R ie g e r a  c zy li  
s ta r o c z e sk ie , to  sam o co b y ło  g łó w n y m  sp ra w cą  
p od róży  n a  w y s ta w ę  e tn ogra ficzn ą  do M o sk w y , 
uparło  s i ę , by n ie  za sia d a ć  w  se jm ie  , i p o stęp o ­
w ać d rogą   ̂b iern eg o  oporu p rzec iw  d z is ie jszem u  
rzą d o w i. N a  ten  sy s te m  n ie c z y n n o śc i n ie  m og ło  
s ię  zg a d za ć  stro n n ic tw o  m ło d y ch  C zech ó w  z Ś la d -  
k o w sk im  i G regrem  na cze le . Z d an iem  ich to  ty l-  

ttt ży je , co s ię  ru sza , p racuje, k rzą ta  w  o k o ło  sieh ip
W  sp ra w ie  są d ó w  w o jsk o w y ch  w y sz ło  6 . G d y  zaś s ta rzy  C zesi sp o s trzeg li, że  s i ła  n ie  po ich  
ro zp o rzą d zen ie  c e sa r sk ie , z m ie n ia ia c e  n ostp . s tro n ie , ro zp u śc ili m ię d z y  ludem  p o g ło sk ę , że p rze

w ó d z c y  m ło d y ch  C zech ó w  z o sta li p rzek u p ien i-  
P o tw a r z  ta , ja k  k a żd a  p o tw a rz  rzucona m ię d z y

d;dpi77 flra!^ y iZna W -Żr iU, ’ °  n’-ej na dzisiaj dos.F  >1 pochlebnie; druga je s t po prostu paszkw ilem  i nie byl. 
dalej za zdobyczam i brukowem u czynili o niej w zm ianki, gdyby nie ostatn i Jej

'num er niezadaw alniający s ię  już błotem  paszkw iluOmówiona ty le  razy sprawa błota lw ow skiego, w 
której to  „G. N .44 jak  sam a powiada idzie „ręka w  rękę44 
z każdym  kto je  ty lk o  poruszy, nie jest tak  dalece 
jak by się zd a w a ło , m im o naw et interw encji c. k. 
furgonów , załatw iona. —  N a błocie we L w ow ie tak  
jak  na now ych publikacjach nigdy nam nie zbyw a. 
Oto i nowy jakiś organ polityczny ma wyróść w p rzy ­
szłym  m iesiącu  niewiadom o przez kogo f a k t y c z n i e  
redagowany i jakie opinje reprezentujący. Stugębna fam a  
uliczna głosi za pośrednictwem swoich organów, dom inu­
jących, tarok ujących , preferansujacychlub odpoczyw ają­
cych po całodziennem  zbijaniu bruków w k a w i a r n i  
w i e d e ń s k i e j ,  że  to ma być organ rehabilitującego  
się korespondenta W arszaw skiego D ziennika. M y w ia ­
ry do tego bardzo nie przyw iązujem y, cieszylibyśm y  
się jednakże nie pom ału , gdyby tak  być m iało, boć 
w edle słów  pism a Sgo w iększą winna być radość z 
jednego nawróconego, an iżeli z 9 9  spraw ied liw ych , 
choć z drugiej strony i tym  nie można odmówić 
s łu szn o śc i, k tórzy przypow ieść o owej ow cy, od k tó ­
rej to całe stado szwank ponieść m oże, gw ałtem  chcą  
zastosow ać do pana R . i  jego narodzić się m ającego  
dziecięcia.

H um orystyczne publikacje rów nież baw ią p u ­
bliczność, choć um iarkowaniem  nie g r z e sz ą ; dw ie ich  
jednocześnie pojaw iło się  we Lw ow ie i zaledw ie św iat 
ujrzały, toczą już z sobą zacięte boje. O jednej z nich  
wspom inaliśm y już dawniej w  D zienniku  naszym  dość

ale trącący  zgn ilizn ą  donosu. D ziw ić się  zaiste należy  
jak  dalece publiczność nasza je s t  pobłażliw ą i dającą się  
w yzyskiw ać, je że li coś podobnego czytać i takiem u  
piśm idłu egzystow ać pozw oli. A le  dla czegóż  
by to pom iędzy nami takie publikacje praw  
obyw atelstw a zyskać nie m iały, kiedy podobne skan- 
dalizowanie osób , ich prywatnego życia , domowego  
ogniska i rodzinnych stosunków , praktykuje się na 
w iększą skalę jak  długa i szeroka nasza w ązka oj­
czyzna galicyjska. F u rda! humoryści i paszkw ilanci 
satyrycy i dow cipnisie, mamy przecież gazety , organa  
zaw isłe choć z tej strony W isły , które w łam ach  
swoich m ieszczą korespondencje lub kroniki takiej- 
że sam ej treśc i, artykulik i i d o w cip k i, naigrawająco 
się  z n a zw isk , szykanujące osoby, per nomen e t co­
gnom en w ym ieniające je  , jako przedm iot swoich p ła ­
skich^ drw inek, i osobistych w ycieczek. W  języku g a li­
cyjsk im  nazywa się to  w szystko uczciwera polem izo­
waniem  , w alką o zasady, dowcipnem  zwalczeniem  
przeciw nika, godnem i taktow em  przekonaniem  rywala;

Nakoniec pozostałyby jeszcze do om ów ien ia : 
teatr p o lsk i, cyrk czeski i m enażerja niem iecka. R oz­
pocznijmy od pierw szego. D yrekcja teatru polskiego  
po w ielokrotnych napom nieniach recenzenta G a z e ty  
N a r o d o w e j ,  ażeby w wyborze repertoarza stosow a­
ła się w ięcej do gustu publiczności [ma się  rozumieć 
czytającej rzeczoną gazetę), u legła  nakoniec jego presji
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masy, przyjęła się przynajmniej częściowo, a w y­
bitniejsze osobistości, przeciw którym skierowano 
ten niegodny napad, nie wiedziały innego sposobu 
oczyszczenia się, jak  przez złożenie mandatów po 
se lsk ich , co też i uczyniły. Smutno jeżeli dwie 
partje, prawdopodobnie obiedwie w dobrej dzia 
łające wierze, nie umią inaczej przeprowadzić swych 
opinij, jak  potwarzą i oszczerstwem wiernych sy­
nów wspólnej ojczyzny.

I ^ r ą n f j a .  W Ciele prawodawczem ukoń 
czyły się już rozprawy nad ustawą o zgromadze­
niach; głosowanie nad artykułem  9tym i całą u- 
stawą odbyło się dnia 20. b. m. T ak więc, podług 
słów cesarza Napoleona, dzieło zostało uwieńczone, 
a Francja posiada obecnie wolność, zgodną z jej 
politycznemi urządzeniami.

Broszura „Les titres de la dynastie Napo- 
leoniene" powszechną we Francji zwróciła na sie­
bie uwagę i stanowi przedmiot nie tylko ogól­
nych pogadanek ale i rozpraw dziennikarskich. 
Nie tylko w tysiącach odbito ją  egzemplarzy, ale 
nadto przedrukowano w dzienniku „Moniteur des 
Communes". W ydanie tej broszury nie szczególne 
we Francji miało zrobić wrażenie i jest krokiem 
całkiem fałszywym ; podobna obrona poświadcza 
bowiem w sposób wcale nie dw uznaczny, że 
rząd nie czuje się bezpiecznym i stracił poczucie 
swej siły.

pem na Polakach, wracając do kraju sieje wśród 
społeczeństwa rosyjskiego niemoralność i zepsucie. 
Dopóki rząd rosyjski, cała polityka rosyjska opie­
rać się będzie na grabieży cudzej własności, 
demoralizacja ludu rosyjskiego musi zwiększać się 
z każdym rokiem.

M i e t l i c y .  Policja berlińska stara się z spra­
wy T raberta zrobić wielkie sprzysiężenie, i istnie 
nieni podobnego przeciwnego rządowi tajnego 
związku wytłumaczyć niepomyślny dla gabinetu 
berlińskiego w ypadek wyborów do parlamentu 
cłowego. „Nordd. Allgem. Ztg.“ posuwa się nawet 
tak  daleko, iż nie waha się twierdzić, że stron­
nictwo republikańskie, partyku laryści, legitimiści 
hescy i hanowerscy starają się utworzyć koalicję 
przeciw północno - niemieckiemu Związkowi i na­
wet tam  bardzo niekorzystnie zdołali wpłynąć na 
opinję publiczną, gdzie ona dla nowego porządku 
rzeczy dotychczas przychylnie była usposobioną. 
** istocie jednakże co innego jest powodem nie­

zadowolenia w krajach nie dawno do Prus przy­
łączonych ; znacznie większe p o d a tk i, strata  wol­
ności politycznej i inne ciężary wywołało w He 
sji i Hanowerze nieukontentow anie, które w na­
der niedwuznaczny sposób objawia sie w opinji 
publicznej.

R o s j a . ' W  R osji, wedle ,,W iesti“, wzra­
sta demoralizacja ludności. Wiadomości o złodziej­
stwach , rabunkach , napaściach i morderstwach 
stają się epidemiczne. W r. 1860 ścigano krym i­
nalnie^ 321.542, w roku 1862: 370.756, w r. 1861 
zaś  ̂ 356.542, w r. 1862 370.756, w roku 1863:
376.519, od roku zaś 1863 rośnie liczba delinkwen- 
tów krym inalnych w kolosalnych rozmiarach.

Powody tego oczywiście są różne. Do naj­
główniejszych należy brak  szkół i oświaty, które 
jedynie- mogą hamować zapędy umysłowej reakcji 
chłopów rosyjskich, której z natury  rzeczy ulegli 
przez nagłe pozyskanie swobody. Niezależność od 
pana wzięli za wolność popełniania zbrodni. D ru ­
gim nie mniej ważnym powodem demoralizacji, 
są środki niemoralne rządu, przedsiębrane nie już 
przeciwko powstaniu, ale przeciw społeczeństwu 
polskiem u. Zgraja urzędników, bogacąca się łu-

i zdecydowała się na dzisiejsze przedstawienie „Nosi 
wody paryzkiego“ wprowadzić na scenę o s ła .  Że przed- 

| stawienie to zgromadzi liczniejszą jak zwykle publi­
czność wątpić nie możemy, mówiono nam naw et, że 
jeżeli tylko oczekiwanie nie zawiedzie, zaraz i p. Hiit- 
temann rozpocznie w cyrku podobneż produkcje 
z osłami.

Życzymy szczęścia, publiczności zaś lwowskiej 
W doborowym towarzystwie przyjemnej zabawy, a tym 
K0nitn Wpro,st ot* osłów pozwolimy sobie przejść do 
nie może ° a to ™  ^  mian*. zasłuży<5
osierociałejJ Seenv ,zde/ ? dow*ł przyjąć rządy y niemieckiej. Przeciwnie i dla cze-
t C k f i t orzystać ze sposobności i w krainie 
tak obfitujące w menażeryjne widowiska nie popró
bowac szczęścia z przedstawieniami p ^
jeżeli znudzą publiczność tresowane osły i konie, toż 
dla oryginalności kilka gatunków nowosprowadzońych 
małp może znow ją  rozerwać a zwłaszczagdy towarzystwo 
podniesienia chowu szlachetnych zwierząt, dostar­
cza zawsze licznego kontyngensu rasowych miłośników 
angielskich stajen i niemieckich menażeryj, które 
kosztem głodnych wdów i sierot starców i kalek 
albo za pieniądze z głodu umierającego ludu lub 
zbankrutowanej szlachty, przez ręce spekulującego 
lzraela wytrwale wspierane widzimy.
U d z ie la  dnia 22. marca 1868. C. G.

^ V f » c l ł y  Z Rzymu donoszą, że angielski 
ajent dyplomatyczny Odo Russel wyjednał u rządu 
papiezkiego rozszerzenie francuzko - rzymskiego 
trak ta tu  handlowego na stosunki handlowe Anglji 
z państwem Kościelnem. Pod teini samemi warun 
kami mają być zawarte trak ta ty  handlowe z 
Związkiem półnoeno-niemieckim, Austrją a praw ­
dopodobnie i z Włochami.

Zwłoki Manina przywieziono dnia 21. marca 
do W enecji, gdzie w nader uroczystym pochodzie 
odprowadziła je ludność z dworca kolei do ko­
ścioła św. Zacharjasza. Orszakowi żałobnemu prze­
wodniczyła muzyka wojskowa, za którą tysiące 
płynęło'gondol. Pomiędzy innymi zauważano wielu 
senatorów i posłów, Jerzego M anina, członków 
rządu prowizorycznego i Zgromadzeń narodowych 
z roku 1848 i 1849. Od bramy cm entarza niosła 
trumnę deputacja Rady municypalnej. „Canal 
Grandę" i wszystkie gondole były rzęsiście ośw iet­
lone; całe miasto przyozdobiono w chorągwie, 
żałobne.

W artałoby, aby przecież kierownicy Towarzystwa uwzglę­
d n ili, iż na koncerta uczęszcza publiczność polska, i po­
starali się o polskie libretta, boć przecie wszystkie opery 
dawno są grywane po polsku w Warszawie... S e r e n a d a  
Gounoda, wykonana na skrzypcach, fisharmonji i fortepia­
nie przez pp. Jachimowskiego , Podlewskiego i Mikulego, 
najlepiej się podobała i liczne oklaski skłoniły artystów  
do powtórzenia tej oryginalnej w swym rodzaju kompozy­
cji... Pani Nowakowska w ygłosiła poemat M. Romanow­
skiego „Ptak wędrowny11.. P. Lirhamer odśpiewał arję (po 
francuzku) z opery „La nuit de N oel11, a zakończenie u- 
wieńczył swą. mistrzowską grą p. Mikuli — wykonaniem 
A l l e g r a  z sonaty Chopina.

* Co o n a s  p i s z ą  w W a r s z a w i e .  Cieka­
we a nawet pouczające częstokroć są wiadomości, które 
o nas inni podają. Nie mówimy tu o niem ieckich dzien­
nikach, które zawsze błotem nas obrzucają, bo takowe 
są zwykle źle dla nas usposobione — lecz chcemy mówić 
o głosach, które się o nas w dziennikarstwie polskiem  
obzywają. Takim jest korespondencja ze Lwowa do p i­
sma ilustrowanego warszawskiego Bluszcz-, przedstawia 
ona stosunki nasze w nieco czarnych barwach, choć nie 
można w zupełności odmówić jej prawdy. Oto korespondent 
tak skreśla nasze miasto i życie : „Lwów to nagroma­
dzenie kupy cegieł w wilgotnej kotlinie, nieomal przez 
rok cały zciemnionej wyziewami lub kurzem. Lwów to 
miasteczko, mogące być zaledwie przedmieściem Warsza­
wy, Lwów wreszcie, jest parafją — bo żyje ploteczkami, 
rozpada się na koterje, tak, że nie ledwie co człowiek, 
to inne przekonanie, chęci, dążenia." Dalej mówiąc o 
rozwoju i stopniu inteligencji i oświaty w Galicji, kore­
spondent powiada : „Cyfrę inteligencji krajowej wskazuje 
ilość kupowanych książek i prenumeraty pism czasowych. 
W iecież jak u nas stoją rzeczy pod tym względem? 
Książek drukujemy kilka do roku, które Galicja rozku- 
puje w ilości 50 egzemplarzy... Rzecz nie do uwierzenia,
a prawdziwa. Dzienników w Galicji mamy dw anaście; __
czy uwierzycie, że prawie każdy zalicza się do szczęśli­
wych, jeżeli prenumerata pokryje koszta druku !   To­
warzystw zato mamy tu obecnie bez liku—czy się na co 
przydadzą? rzecz inna; dość że są. Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy, które się wzajemnie nie wspomagają, g i­
mnastyczne, muzyczne, śpiewu i chowu koni, demokra- 
ow (w przyszłości) i od klęsk elementarnych (żywiołów9) 

kasyno_ arystokratyczne i wyrób pudrety; Towarzystwo 
czynnej miłości bliźniego i Izbę adwokatów, stenogra- 
tow, drukarzy i wreszcie literatów ! Tak jest, przystępu- 

i przestrzega przea , ^w iązaniatow arzystw anaukow o-literackiego/Pe- 
Natomiast radzi -je 1”nieukowo' despera-cii • . .  . |CKiem ja zas pewny jestem, ze albo zgoła m e przyj­

dzie do skutku, albo będzie takim trupem, jak towarzy­
stwo naukowe krakowskie.11—

. . Przytoczymy jeszcze słow a, które na innem znów 
miejscu tej korpendencji określają stan materjalny Gali­
cji—w następujący sposób : „Oświata-dobrobyt (bo oddziel- 
nie nie Pojmuję) są miarą wartości moralnej społeczeń­
stwa. Iu  fakta smutnie świadczą o Galicji. Kto winien?

odpowiedź przykra—bo wszystkich i za wszystko mu­
sielibyśmy obwinić... Ostatecznie jednak tak rzecz się 
m a, ze kraj jest biedny i n ieośw iecony; — potrzeba nie­
urodzaju w jednym roku, byśmy umierali z głodu — cho­
ciaż moglibyśmy połowę Europy karmić. Co do oświaty 
zas — nie trzeba klęsk szczególnych; od lat wielu, zda 
się, słonce wiedzy stroni od naszej krainy11 i t. d.

W s e l l ó d .  Turcja zbroi się na dobre, woj 
ska gromadzi w prowincjach północnych nad Du­
najem i Sawą, szczególną baczność zwraca na 
Bośnję i Hercegowinę i osadza wszystkie miejsca 
ważniejsze silnemi załogami.

Złożenie teraźniejszego ministerjum w Carogro- 
dzie na wielkie napotyka trudności; coraz to nowi 
ludzie w stępują, a ta k  różnych od siebie zdań, iż 
trudno z pewnością oznaczyć, jak i charakter mieć 
ono będzie, skoro ostatecznie się ukonstytuuje- 
Prawdopodobnie ani Aali - pasza ani Fuad pasza 
nie utrzym ają się u steru  rządu.

Moskiewski „Gołos“ donosi, że w ostatnich 
dniach pojawiła się w Bułgarji odezwa rzekomo 
komitetu powstańczego, wzywająca Bułgarów do 
porwania za oręż, wskazując za przykład Kandję.
Nie radzi ona wierzyć w obietnice Anglji i F ran ­
cji i gdyż Zachód słowami tylko pomagać lu b i , 
nie czynem. Przedewszystkiem przestrzega przed 
unją z kościołem rzymskim. Natomiast radzi łą ­
czyć się z innemi narodam i Słowian i rzucić się 
w ręce jedynego możliwego sprzymierzeńca —
Moskwy, którą oczywiście wychwalać nie zanied­
buje. Cała treść jak  i forma odezwy, wreszcie o 
koliczność , że się później w moskiewskich pojawiła 
dziennikach , niż gdzieindziej, każe przypuszczać, 
że ją  nie w paszczach Bałkanu (gdzie ma się 
przechowywać Rząd narodowy bułgarski), ale w
Moskwie lub Petersburgu napisano.

I „r . . . , , . . . .  “ 7 ^ 1 “ w jeunym toku, oysmy umiera
Wszystkie niezawisłe dzienniki powstają bar-jciąz moglibyśmy połowę Europy karmić

dzo głośno na projekt rządowy udzielenia końce- zaś ~   x’“
sji na budowę kolei żelaznej pruskiem u towarzy­
stwu, chociaż towarzystwo kolei czerniowieckiej o 
wiele korzystniejsze podało warunki. Rząd jednak 
tłumaczy się tern, że lepiej ponieść większe ko­
szta , niż pozwolić, by Austrjacy przygotowywali 
sobie punkta strategiczne. By zrozumieć całą 
doniosłość tego tłumaczenia, należy zauważać, że 
linja proponowana przez pruskie konsorcjum jest 
zupełnie tą  su m ą , jak ą  podaje towarzystwo czer­
niowieckiej kolei.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .  W e wtorek dnia 

31. marca r. b. odprawi się w kościele O. O. Dominika­
nów o godzinie 10 i  pół przed południem uroczyste ża­
łobne nabożeństwo za duszę ś. p. K a r o l a  S z a j n o c h y .
Chór Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego wykona po- 
czas nabożeństwa, po raz pierszy „requiem" utworu p. 
Edwarda Tangla pod jego osobistem kierownictwem; u- 
prasza się przeto Szanownych pań i panów, do składu  
tego chóru należących, niemniej szanownych dyletantów, 
którzy uproszeni zostali dla wzmocnienia chóru, aby ra­
czyli się zejść na próbach do bióra Stowarzyszenia, — 
oraz upraszamy wielebne duchowieństwo o współudział 
w tern nabożeństwie żałobnem, i  wzywamy ziomków na­
szych do licznego zebrania się, by wspólnemi modłami daó 
dowód szczególnej czci dla pamięci zmarłego ś. p. Karo­
la Szajnochy, tak nam wielce zasłużonego męża w naro­
dzie naszym.

* K o n c e r t .  Wczoraj odbył się w sali ratuszowej 
czwarty koncert galicyjsk. Towarzystwa muzycznego. Roz­
począł k w a r t e t  Schumana, wykonany przez pp. Mikule­
g o , Jachimowskiego Soproniego i Zachela. Precyzja w 
wykonaniu znamionowała grę prawdziwych artystów... N a . 
stąpił d u e t  z „Purytanów11, odśpiewany przez pp. Schu- 
buta i Lirhamera , i o ile  z zachwyceniem przysłuchiwali. lny ty 
śmy się temu śpiewowi, o tyle raził uszy tekst niem iecki.)czynią

Tarnopol 19. m arca.
Od miesiąca listopada przebywa w mieście naszem 

teatr pod dyrekcją p. Woźniakowskiego, który wiele zi­
mowych wieczorów uprzyjemnił nam. Nie potrzebuję 
wspomnać, pod ilu to względami teatr na prowincji jest 
pożądany i pożyteczny; jak m iły jest dla tych, co nie mo­
gąc często odwiedzać stolicę, mają sposobność obeznać 
się z nowemi utworami oryginalnemi polskiemi, i przypo­
mnieć dawne ulubione Fredry i Korzeniowskiego kome- 
dje. Przy tern każdy z nas ma obowiązek wspierania sce­
ny narodowej, _ osobliwie teatr przejezdny, łamiący się 
z przeszkodami a często nawet z pierwszemi potrzebami 
do życia. Zbyteczne wymagania i ztąd wynikająca obo­
jętność, którą odznaczyła się publiczność nasza , nie ty l­
ko nie podniesie sceny, lecz przeciwnie przywieść ją mo­
że do upadku. Szlachta okoliczna rzadkim bywała go­
ściem, pomimo starań w tym względzie czynionych przez 
prezesa powiatowej Rady, i  choć przedstawienia ja k : 
Dożywocie, Śluby panieńskie, Majątek i Imię, Panie 
Kochanku, mogły dobrą grą zadowolnić i więcej wyma­
gających. Nic więc dziwnego, że p. W oźniakowski nas 
opuszcza, że przenosi się do Brodów, gdzie zeszłej zimy 
doznał do mieszkańców, przeważnie starozakonych lecz 
pojmujących obowiązki dla kraju, daleko serdeczniej­
szego przyjęcia. Jarmarek na Srodopoście zatrzymał p. 
Woźniakowskiego jeszcze dni k ilk a ; sądził bowiem, że 
szlachta, która zjedzie się dla interesów, zechce choć 
przy tej sposobności odsiedzieć scenę polską. Lecz jakże 
się zawiódł. Nie tylko że ledwie dwa rzędy krzeseł było 
zajętych, ale znaleźli się panowie jako to: p. Sz. z Wo­
łynia, p. P. St. et com., którzy osądzili, że teatr na pro­
wincji jest areną, na której mają popisywać się z dow­
cipami i żartami, dopiero co z kawiarni wyniesionemu 
Nie tylko więc obrzucili aktorów kiełbaskami i p ier­
niczkami, ale głośnemi, tłustem i żartami zmusili kobiety 
do opuszczenia sali. I to jest ton dobry, do którego ci 
panowie mają pretensję ! I to jest nasza złota młodzież ! 
Na szczęście mamy jeszcze inną, pojmującą obowiązki 
względem sceny narodowej, choćby w ciasnej zamknię­
tej ramkach, i obowiązki względem kobiet. Gdyby nie 
to smutna by była przyszłość nasza! Dla tych co się je ­
szcze nie ocknęli, którzy w lekceważę opinji publi­
cznej, próżniactwie, hulatyce, zakładają svfą chlubę, ma­
my tylko te słowa: Boże odpuść im , bo nie wiedzą co



C en n ik  g ie łd y  p ie n ię ź . i  to w a r , 
w e  L w o w ie  dnia 23. marca 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku ! ypot. gal. po 200 złr . . 

papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 
Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.) g 

v w w .a .W g ,  
,  „ banku hypot. galic. . ) _g

Obligi indemnizacyjnegalic...........................
„ v WX. Krakowskiego

„ v Księstwa Bukowin
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
u N B  » n 11' n
„ „ lwowsko-czern. I. „
a a  a  1 L  a

Dukat holenderski .................................
Dukat ce sa r sk i...........................................
N a p o le o n d 'o r ...........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i...........................

„ papierowy r o s y j s k i .....................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . 
Talar pruski srebrny . . . . . .
Pruskie bilety k a s o w e ............................
Półimperjał rosyjski . . . . . . .
Srebro ............................................................

(do końca marca 1868). Jęczmień: korzec 140 f. netto 
5.75 (na marzec i  kwiecień 1868.) Konopie: 100 f. wied. 
16 zł. 25 kr.

Płacą Żądają
złr. _kr złr. | kr
203 50 204 25
180 — 181 50
7;! — 74 —
— — — —
76 40 77 15
72 75 73 50
85 15 85 50
64 40 64 70
— — — —
— — — —
99 — 99 50
91 75 92 50
86 50 87 50
74 — 75 —
80 — 81 —

— — ■ — —
5 46 5 49
9 24 9 30
1 77 1 80
1 56 1 57

------ — ------

1 69 1 70
9 45 9 54

113 — 114 —
do 160 f 8.10

T elegrafow any kora w teS e isk i.
Duia 23. marca. złr. kr.

5*/. M e ta l ik i...................... ...................... ” i o
„ z procent, z maja i listopada 58 40

S*/» Pożycska narodowa , . . 64 30
pożyczki z roku 1860 . . . *2 90

8keie banku wiedeńskiego . . . . 710 _
, , kredytowego . . . 189 80

•jondyn !o funtów szterliagów . . . . 115 20
órebro........................... . . . 113 ^ —
Vii»aT W-»f!vT'.c?.v 6 45

G ospodarstwo i handel.
* Wyrób płótna był od wieków rodzimym przemy­

słem gór naszych. W zachodniej Galicji, mianowicie w ob­
wodach wadowickiem i jasielsk im , doszedł był nawet do 
pewnego stopnia względnej doskonałości o tyle, iż w 
wielkiej części zaspakajać mógł potrzeby arm ji, a nawet 
płótna galicyjskie w dość znacznej ilości do sąsiednich 
Węgier wywożono. Ale niestety, w ostatnich lat dziesiąt­
kach przemysł ten naprzód nie postąpił, dla tego też o 
wiele podupadł. Przędzenie lnu i konopi, dawniej domo­
wy uboczny zarobek, ustąpić musiał przed przędzalniami 
na wielką skalę, z mechanicznemi przyrządami i zastoso­
waniem pary. Przędzalni takich fabrycznych dotąd w Ga­
licji nie mamy, był projekt założenia przędzalni na akcje 
w Krakowie, ale rzecz ta jak wiele innych projektów, 
rozbiła się o brak kapitałów do tego potrzebnych. Przędza 
zaś ręczna daleko jest droższa i płótno z niej wyrabiane, 
nie wytrzyma konkurencji z zakładami fabrycznie założo- 
nemi. Jak bardzo zaś ludzie zamożni, zwracający kapita­
ły  swoje i znajomość rzeczy ku pewnej gałęzi przemysłu, 
przyczynić się mogą do jej ożywienia, widzimy to po wy­
robie drelichów w Andrychowie i jego okolicy, który z

powodu^ przytoczonego nie tylko nie upadł, ale i owszem  
znakomicie się podniósł. Dziś drelichy andrychowskie roz 
chodzą się nie tylko po całej Galicji ale nawet i po in ­
nych prowincjach monarchji, a w ostatnich latnch utoro­
wały sobie drogę i za granibę, mianowicie do Turcyi eu­
ropejskiej. Życzyć sobie wypada, żeby zwrot podobny po­
jaw ił się w wyrobie płócień naszych, dla uratowania od 
upadku przem ysłu, tak wielkie znaczenie dla kraju ma­
jącego.

W Galicji wschodniej jest jedna tylko fabryka wy­
robów lnianych w Krasiczynie, własnością księcia Leona 
Sapiehy będąca. Fabryka ta, w edług podań Lwowskiej 
Izby handlowej sprowadza przędzę lnianą z Cieszyna, w y­
rabia z niej płótna, chustki do nosa, i  bieliznę stołowa. 
Cyfra rocznego jej obrotu jest nie znana.

Prócz tego znajdują się warstaty tkackie we wszy­
stkich obwodach wschodnio-galicyjskich. Liczbę tych war- 
statów Lwowska Izba _ handlowa podaje do 6166 na któ­
rych do 25.000 cetnarów lnu i konopi na płótno zgrzebne 
i ordynaryjne na worki wyrabiają. Wartość wyrobu wy­
nosi około 800.000 zł. w. a. Najwięcej wartości liczą oh- 
wody Samborski [1304] i Sanocki [2886],

P r z y j e e h a l l  d »  L w o w a
z  dnia 21. i  22. marca.

PP. hr. Tyszkiewicz Zdz. z W yryniec, Kamocki A' 
z Tłutowa w Król. Pol., Masłowski M. z Krakowa, N ie­
wiarowski H. z Przymięki, Eączyński K. z Kntkorza, Przy- 
siecki K. z Żurawiczek, Szafifel Ign. adw. z Buczacza, 
Czerniewski J. z Bukowiny, Koniecki J. z Procisny, hr. 
Bobrowski T. z Tarnowa, lir. Zamojski Szcz. z Wysocka, 
Kampfe K. z Lubyczy, Szer»tet B. z Młynyszcz na W o­
łyn iu , hr. Drohojewski J. z Balicy, Kowalski Innoc. z 
Birczy, Czaszyński J. z Piotrowa.
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Filia la akii angielsko-austryackiego
w  i  a w  © w  I e

podaje do powszechnej wiadomości, 
ż c  p o c z ą w s z y  os i  f .  B ilstopaulai  1 8 6 3
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obiegu b ę d ą c y c h l dniem pow yższym  

4 Ł wio z OŚmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie.
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C. k. uprzyw. T eatr hr. 
Skarbka.

Z uchyleniem abonamentu.
D ZIŚ

we w torek 24 . m arca 1868. 
Pierw sze przedstaw ię  

nie m agiczne
przez prof.

St. Roman
(krewnego Boska.) 

Początek o godzinie 1 7. 
Ceny miejsc zwykłe jak na 

o p e r y .

Z  początkiem  kw ietn ia  h. r. rozpoczyna  
się 2g i k w a rta ł  540-2-3

Opiekuna polskich dzieci^
pisma obrazkowego dla nauki i rozrywki mło­
dego pokolenia. Przedpłata miń wynosi pół­
rocznie 1 złr, 50 kr. albo całorocznie 3 złr. 
(Z nadesłaniem przedpłaty prenumerujący, 
otrzyma zaraz zwrotną pocztą wyazłe w 
lszym kwartale numera w komplecie). Tom 
I. na półrocze 1867 kosztuje 1 złr.

Przedpłaty przyjmują wszystkie urzęda 
pocztowe pod airesem: „Do administracji
„Opiekuna1' we Lwowie. — We Lwowie od­
biera prenumeraty Ajencja Czasu p. A. J. 
Piątkowskiego przy placu katedralnym.

Godne uwagi,
Do pewnego a zarazem korzystnego lokowania kapitałów są do polecenia 

O f o l i g a ( * |e  P i e r w s z e ń s t w a  k o l e i  ^ i e t l i u i o g r o d z k i e j  przy­
noszące przy obecnie jeszcze tanim kursie około 81 procentu 7 1/ 2, od każdego 
opodatkowania wolne, do umieszczenia jako kapitał małoletnich szczególnie przy­
datne a w drodze wylosowania w nominalnej wartości, tudzież w monecie brzę­
czącej spłacanemi bywają.

Powyższe obligacje pierwszeństwa najtaniej dosteć można w domu ban­
kowym i wekslowym

! » s »  S*S
przy u licy  K arola L udw ika w yższej 1. 3 1 1 . obok domu Grom adzińskiego na dole.

tegoż samego kupuje i  sprzedaje się wszelkie effekta państwowe i  
przemysłowe, tudzież losy i  monety pod  najkorzystniejszemi warunkami.
Polecenia z prowincji na tym samym dniu i  najakuratniej uskutecznio­
nym i zostaję. . . .  . 533-3 .?

J .  O s ie c k i ,  wydawca.
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